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Znak przyjaźni 


Lubimy otrzymywać prezenty. Niektórzy z nas 
lubią również prezenty dawać. Słowom — wszys- 
cy po prostu... lubimy prezenty! 

Miło więc nam było gdy nasza Stolica została 
przed świętami Bożego Narodzenia obdarowa- 
na choinką. Ten niezwykle sympatyczny I sze- 
rzący się w świecie obyczaj obdarowywania cho- 
inkami miast zaczęli bodaj Norwegowie — po za- 
kończeniu Il wojny światowej w uznaniu bohater- 
stwa i jako znak przyjaźni przysłali Londynowi 
ogromną choinkę. | robią to każdego roku. 

Warszawie podarowała choinkę Szwecja. 13 
grudnia, w dzień św. Łucji — dzień szczególnie 
uroczysty dla Szwecji — przyjechała do Warsza- 
wy szwedzka choinka i wspaniała szwedzka pi- 
sarka Astrid Lindgren — autorka Pippi, Emila, 
Karissona z dachu, Dzieci z Bullerbyn. Na Plac 
Zamkowy przywędrowała szwedzka Łucja w or- 
szaku biało ubranych dziewcząt. 

Łucje — dziewczyny w białych sukniach prze- 
pasane czerwonymi szarfami w koronach z pło- 
nących świec wędrują 13 grudnia po całej Szwe- 
cji. Zjawiają się w każdym domu, w szkołach, 
urzędach, szpitalach, sklepach. Przynoszą sym- 
boliczne światło rozjaśniające mroki najkrót- 
szych dni w roku. Są znakami przyjaźni. 

Szwedzka Łucja przyniosła te ciepłe symbole, 
światło przyjaźni dla Polski. 

Rozjarzył się tego wieczoru żywymi światłami 
świec Plac Zamkowy, śpiewano kolędy, grały or- 
kiestry, ten i ów dostał słodko-owocowy prezent. 

I tak ma być już co roku. Miło! 


Na foto: Szwedzki prezent znajduje się jak widzi- 
cie pod bacznym okiem samego Zygmunta III 
Wazy, elekcyjnego króla Polski i dziedzicznego 
króla Szwecji. 


Fot. W. Wróblewski 


Ptak 
sprzed 20 mln. lat 


Kruche kości ptaków szybciej niż kości 
innych zwierząt ulegają zniszczeniu. Dla- 
tego też zachowało się niewiele skamie- 
niałych ptasich szczątków. Tym większe 
znaczenie dla nauki mają odkrycia ja- 
pońskich paleontologów, którzy odnaleźli 
szczątki nie znanych dotychczas ptaków. 
Były to okazy szybko biegające i pływają- 
ce, które pozbawione umiejętności lata- 
nia prowadziły naziemny tryb życia. Ptaki 
te przypominające wyglądem współczes- 
ne pingwiny, żyły w Japonii przypuszczal- 
nie 20 min. lat temu. (bk) 


OCZTA POLSKA 


Chemia i chemicy 
na znaczkach pocztowych (8) 
EK( 
PK, 
Gwara 
MŁODYCH 


Wprawdzie względom pozachemicznym za- 
wdzięcza Ignacy Mościcki przewagę w ilości 
znaczków nad Marią Skłodowską-Curie, ale nie 
może ich zabraknąć w zbiorku poświęconym 
chemikom; 

— nr 227 z 1927 r. z okazji 1. rocznicy prezy- 
dentury, 

— 236 z 1928 r (w bloku 1) z okazji Wystawy Fi- 
latelistycznej, 


Najbardziej znaną misjonarką jest 
matka Teresa z Kalkuty, która powie- 
działa: Jest głód zwykłego chleba, ale i 
głód miłości, dobroci i troskliwości, lu- 
dzie zaś tak bardzo cierpią z powodu 
tego wielkiego ubóstwa. 

Na świecie pracuje tysiące misjona- 
rzy, których rola nie ogranicza się wyłą- 
cznie do nauki religii. Spełniają najroz- 
maitsze zadania cywilizacyjne jak 
oświata, walka z głodem i chorobami, 
opieka nad bezdomnymi. Polscy misjo- 
narze od lat pełnią opiekę duszpasters- 
ką i wypływające z chrześcijańskiego 
miłosierdzia posłannictwo. Misjona- 
rzem był franciszkanin, ojciec Maksy- 
milian Kolbe, zamęczony w oświęcims- 
kim bunkrze. Przedstawiciele zgroma- 


dzeń wyznaczonych przez Kościół ka- 
tolicki do pracy misyjnej na wszystkich 
kontynentach wykonują swoją pracę 
bez rozgłosu. Czerpią satysfakcję ze 
służby potrzebującym. 

Dziś przedstawiamy jednego z nich, 
ojca Jana Oparę ze Zgromadzenia Sło- 
wa Bożego (Werbiści), które działa na 
terenie Polski od 1919 roku. Polscy 
księża werbiści obecnie pracują w 51 
krajach świata. 

Na zdjęciu (1) ojciec Jan wraz ze swo- 
imi najmłodszymi przyjaciółmi, którzy 
pomogli mu w nauce języka bandungu. 
W głębi typowa zairska chata kryta tra- 
wą. (Zapraszamy na str. 4). 


Fot. o. Jan Opara 
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Czy to było sprawiedliwe? 


Do „RP” piszę po raz pierwszy. Mam 
13,5 lat i chodzę do klasy VII. Uczę się 
przeciętnie. Do napisania tego listu skło- 
niło mnie wydarzenie na lekcji j. polskie- 
go. Na początku pażdziernika pani, która 
uczy |. polskiego zadała nam do przeczy 
tania lekturę „Kamienie na szaniec” i dała 
nam termin 20 dni. Mieszkamy na peryfe- 
riach Gliwic; książka ta była dla nas niado- 
stępna. W końcu nadszedł dwudziesty 
dzień i na 30 osób w klasie aż 20 dostało 
oceny niedostateczne. 

Powiedzcie, czy było to sprawiedliwe? 
Proszę o wydrukowanie tego listu, może 
przeczyta go pani nauczycielka i zrozu- 
mie co zrobiła? 

Tomek i klasa VII „b” 


Jak zainteresować 
sobą dziewczyny 


Mam 14 lat, chodzę do klasy VIII. Inte- 
resuję się historią starożytną. Mam dobrą 
rodzinę, wspaniałych kolegów i duży kło- 
pot. Polega on na tym, że nie intere- 
sują się mną dziewczyny. Uważają, że je- 
stem strasznie lalusiowaty, a tak nie 
jest. 

Owszem przyznaję, że jestem trochę 
pyzaty i noszę okulary, jednak to nie po- 
winno wpływać na brak jakiejkolwiek sym- 
patii do mnie. Drodzy czytelnicy, proszę, 
poradźcie mi jak mam z tego wybrnąć. 


Zakłopotany 
Radek 


Czy rzeczywiście 
jesteś sama? 


Piszę z powodu listu Roksany i chciała- 
bym jej jakoś pomóc za twoim pośrednic- 
twem (nr 132 „ŚM” „Wszyscy przeciw 
mnie"). Roksano, po pierwsze uspokój 
się. To rzecz najważniejsza. Czy nigdy 
nie zastanawiałaś się nad tym, że to może 
nie ze względu na rzadkie imię, ale na 
Twoją nerwowość koledzy Cię przezywa- 
ją? Nie wiem, może się mylę, ale w VII kla- 
sie tylko głupcy okazują niechęć do jakiejś 
osoby przez jej imię. To jeszcze nie po- 
wód do przezywania. Myślę, że Twoje za- 
chowanie nie jest odpowiednie. Oni wi- 
dzą, że się denerwujesz, a nawet pła- 
czesz i droczą się z Tobą dalej, bo to przy- 
nosi efekt. Weź się, dziewczyno, w garść! 

Moja rada jest taka: wypnij się na nich. 
Nie reaguj na głupie zaczepki, a jeśli już 
masz coś im odpowiedzieć, to spokojnie, 
bez nerwów. Koleżanka, która niby jest Ci 
bliska, a jednak dokucza Ci również, to 
żadna koleżanka. Rozejrzyj się wokół sie- 
bie: czy rzeczywiście jesteś sama? Może 
ktoś inny zastąpi miejsce tej koleżanki? 

List pisałaś pewnie w chwili załamania i 
przygnębienia: Może, gdy będziesz czy- 
tać moje słowa, sytuacja w szkole sama 
zmieni się na lepsze i nie będziesz potrze- 
bowała pomocy? 

Jeszcze jedna sprawa. Popatrz na sie- 
bie z boku, czy rzeczywiście jesteś w po- 
rządku wobec klasy? Może jednak klasa 
wini Cię za samolubność, lizusostwo czy 
inne złe cechy? 


Trzymaj się, życzę Ci, żeby klasa zmie- 
niła się na lepsze, a jeśli nie klasa, to Ty 
się zmień! 


Esther 


OD REDAKCJI: Piotra i Marcina Wa- 
siluk z Hajnówki zawladamiamy, że 
tego typu ogłoszeń, jakie nadesłali, nie 
zamieszczamy. Jeśli macie jakieś zain- 
teresowania, napiszcie do klubów „Na- 
sze hobby”. 


(bs) 


KLUB NASTOLATKÓW 


To dramatyczne pytanie postawili sobie 
czytelnicy w nr 99, 114, 123, 135, 136, 141 i 
147 „ŚM”. Była to reakcja na list „Makepea- 
ce” (nr 25w „ŚM”), która uważa, że nastola- 
tki nie powinny angażować się uczuciowo, a 
raczej skupić się na nauce. Wielu z Was za- 
reagowało na list „Makepeace” i na pytanie 
bardzo gorąco. Dziś drukujemy następną 
porcję wypowiedzi. Piszcie nadal! Niech pi- 
szą wszyscy! Niech piszą inni! Najcieka- 
wsze listy wydrukujemy w klubie Nastolat- 
ków. 

Na kopercie piszcie: Klub Nastolatków — 
Czy nastolatki nie mają prawa do miłości? 


Najpierw nauka 


Również chciałabym zabrać głos w sprawie listu 
„Makepeace”. Uważam, że w tej chwili sytuacja sta- 
je się podobna do nagonki na zwierzynę podczas 
polowania. Wszyscy raptem „wsiadają” na biedną 
„Makepeace” zato, że wypowiedziała swoje zdanie. 
Wszyscy na „trzy-cztery” zachwycają się młodoś- 
cią, miłością i wkuwaniem regułek, a w życiu to cza- 
sem zupełnie inaczej wygląda. 

Nawet nie czytałam (tak mi się zdaje) listu „Make- 
peace”, ale z tego co piszą inni można wywniosko- 
wać, że dziewczyna porządnie natarła uszu tym, 
którzy (jak pisze „Karate Kid” nr 23 „ŚM”) są zauro- 
czeni i przez to zauroczenie przestają się uczyć. 

MIŁOŚĆ TO pełna AKCEPTACJA DRUGIEJ 
STRONY. Naprawdę! Nie zakochałabym się nigdy 
w kimś, kto mi się nie podoba. | zapewne żaden z lu- 
dzi nie zrobiłby tego. Ja na przykład zawsze chcę, 
żeby mój chłopak był ode mnie lepszy, żebyśmy się 
nawzajem uzupełniali. 

Można pogodzić naukę z miłością (czy z zauro- 
czeniem). Mam 15 lat i wcale nie uważam, żebym 
wiedziała co to miłość. Wiem natomiast co to zauro- 
czenie, i wydaje mi się, że z dobrego zauroczenia 
czasem powstają wielkie miłości. 

Nie spodobało mi się sformułowanie ze wstępu re- 
dakcyjnego: „To dramatyczne pytanie postawili so- 
bie czytelnicy (...)”. „Była to reakcja na list „Makepe- 
ace”, która uważa, że nastolatki nie powinny anga- 
żować się uczuciowo”... itd. Przecież taki wstęp od 
razu nastawia czytelnika niechętnie do tej „Makepe- 
ace”. 

Popatrzcie, przez ile już numerów ciągnięta jest ta 
sprawa. Przyczepiono się do niej, jak „rzep psiego 
ogona". Uważam, że można już skończyć to polo- 
wanie. „Makepeace” i tak wie swoje. Zrobi jak bę- 
dzie chciała. 

Proszę, wydrukujcie ten list. Niech przeczytają go 
również ci, którzy nie kochają wkuwania regułek itp. 
Niech przeczyta go Makepeace". 

Pozdrawiam wszystkich zakochanych, zauroczo- 
nych, zaprzyjaźnionych, ciebie „Świecie Młodych”, 
a przede wszystkim Karate Kid'a. 

„Slostra” 


Przyjaźń jest najcenniejsza 


Mam prawie 15 lat. Chciałabym się wypowiedzieć 
na temat: „Czy nastolatki nie mają prawa do miło- 
ści?” Czytałam wszystkie listy. Mnóstwo dziewczyn 
jest odmiennego zdania niż „Makepeace”, ale ja 
stoję po jej stronie. 

Uważacie, że bez miłości nie można żyć i że miło- 
ści nie zasąpi żadna przyjaźń. Dziewczyny, ile Wy 
macie lat? Wiele z Was jest oburzonych. Czym? 
„Makepeace” po prostu rozsądnie patrzy na świat; a 


nie przez różowe okulary. Waszym zdaniem chłopcy 
są czymś wspaniałym, są czuli i opiekuńczy, są tylko 
„do chodzenia”. Zaprzeczam; mam więcej przyja- 
ciół wśród chłopców niż wśród dziewczyn. 

W wielu listach chcecie dać do zrozumienia, że 
„Makepeace” jest kujonem bez uczuć. To jest nie- 
prawda, bo dziewczyna wie czego chce. Nie mart- 
wcie się, i ona się zakocha i to już niedługo. Ma ab- 
solutną rację, że nauka jest ponad wszystko, bo 
przecież od nauki zależy nasza przyszłość. 

Bardzo spodobał mi się list Johna (nr 136 „ŚM”). 
Jak dobrze pójdzie to Was zakrzyczymy. Któżby po- 
myślał — 13, 14-letnie panny zakochane! John w 
swojej wypowiedzi podsumowuje parę listów z jed- 
nego numeru (99 ŚM”). Jestem tego samego zdania 
co on. „Anabella” po prostu wygłupiła się, Agata też. 
„Trzeba kochać już teraz”. Uważa więc, że później 
już będzie za późno? Później będzie się uczyła, 
żeby dostać się do jakiejkolwiek szkoły? 

Ja chciałabym ustosunkować się do listu Pauliny z 
nr 136 „ŚM”. Dziewczyna ta pisze „Trzeba brać ży- 
cie takim jakie jest..." Pisze także, iż życie bez miło- 
stek jest nic nie warte. 

Jak lekko traktuje życie wiele z Was, które mówi- 
cie: „Zakochałam się bez wzajemności, chyba się 
zabiję, on mnie nie chce” albo „Przez niego zaczę- 
łam palić”. 

W ogóle nie macie ambicji! Czy Waszym zdaniem 
latanie za chłopakami i popisywanie się tym, że się 
„ma chłopaka” to jest ta „miłość”, bez której nie mo- 
żna żyć? 

Zawsze będę zdania, że przyjaźń jest najcenniej- 
sza, bo taka „pierwsza” (choć tak naprawdę to...(na- 
sta) miłość minie, a przyjaźń zostanie na dobre i na 
złe. 

Kaja z Vlllc 
SP nr 7 Kraków 


Nie jestem przeciwniczką miłości, ale 
jeżeli chce się chodzić z chłopakiem, to 
trzeba dobrze go poznać. 

Uważam także, że prawdziwa miłość 
może być tylko jedna. 

Martika ze Świerzawy 


Są dobrą lekcją 


Mam 12 lat. W szkole idzie mi dość dobrze. Jak 
wiele innych osób uważam, że miłość, nawet kiedy 
mamy naście lat, jest potrzebna. Każda choćby 
skryta i najkrótsza miłość jest głęboko przeżywana. 


Wszystkie te uczucia są lekcją. Lekcją, która uczy 
jak następnym razem się zakochać. Po prostu poz- 
najemy się nawzajem. Każde najmniejsze uczucie 
jest przygotowaniem do miłości, która będzie trwała 
zawsze, która zwiąże dwoje ludzi. 

Ja też jestem zakochana i to urozmaica moje ży- 
cie, nadaje mu różnych kolorów. Kiedy są pewne 
niepowodzenia, świat wydaje się szary, lecz kiedy 
jestem szczęśliwa, wszystko jest w różowych kolo- 


rach. 
Lucyna 


To jest coś co przychodzi nagle i spra- 
wia, że np. ktoś mały i niepozorny wydaje 
się piękny i wspaniały, że chcemy z nim 
przebywać i dzielić się zmartwieniami i ra- 
dościami... 


Justyna Korzyb 


Miłość czyni życie pięknym 


Mam 16 lat, chodzę do I klasy LO iwiem, czym jest 
nastoletnia miłość. 

Ta miłość — to mieć kogoś bliskiego, z kim można 
porozmawiać, pójść na spacer czy do kina, komu 
można zwierzyć się ze swoich kłopotów. Miłość czy- 
ni życie pięknym, kolorowym, pozwala oderwać się 
od szarej codzienności. 

Miałem już kilka takich miłości i każdą z nich 
wspominam mile. Myślę, że warto nie tylko uczyć 
się, lecz także kochać... 

Mirek z LO. 


Jesteśmy przyjaciółmi 


Mam 15 lat, mój chłopak 16. Mieszkamy w jednym 
bloku, w jednej klatce, na tym samym piętrze. Zna- 
my się od 13 lat, nasi rodzice też się znają. Mój tato 
jest milicjantem, mama jest kasjerką na dworcu ko- 
lejowym. Jego tata jest kierowcą PKS, a mama jest 
inżynierem. 

Jak z tego wynika, nasi rodzice mają nieunormo- 
wany czas pracy. Często jesteśmy więc sami. Ro- 
dzice to tolerują. Pomagamy sobie wzajemnie, je- 
steśmy przyjaciółmi... 

Uczę się średnio; mam same trójki i czwórki, cza- 
sem zdarzy się dwója. On uczy się trochę lepiej. Na- 
sza miłość nie przeszkadza nam w nauce. 

Zadowolona 


— nr239 z 1928 rw odmiennej barwie i3 ro- 
dzajach papieru, 

— nr 290 z 1935 r. — zakończenie serii z wi- 
dokami, 

— nr291 z 1936 rw 10. rocznicę prezyden- 
tury, 

— nr302 z 1937 r. w bloku 4 z okazji wizyty 
króla rumuńskiego Karola Il, 

— nr303 i 304 z 1938 r, 

— nr325 z 1938 r. w bloku 7 z okazji 20. ro- 
cznicy odzyskania niepodległości. 


Ignacy 
2.10.1948) 

Po studiach w Rydze przebywał w Anglii 
Szwajcarii, gdzie pracował na uczelni we 
Fryburgu. W 1912 r. objął katedrę elektro- 
chemii i chemii fizycznej na Politechnice 
Lwowskiej. W 1916 r. utworzył placówkę ba- 


Mościcki (1.12.1867 — 


dawczą „Metan”, przekształconą w 1922 r. 
w Chemiczny Instytut Badawczy, przenie- 
siony do Warszawy (dzisiejszy Instytut Che- 
mii Przemysłowej). Po | wojnie światowej 
uruchamiał fabryki chemiczne w Chorzowie 
i Jaworznie, wybudował Mościce (dziś ZA 
Tarnów), był twórcą 60 patentów, z których 
najważniejszy dotyczył otrzymywania kwa- 
ia azotowego z powietrza w łuku elektrycz- 

m. 

W czerwcu 1926 r został prezydentem 
Rzeczypospolitej Polskiej, we wrześniu 
1939 r internowany w Rumunii zrzekł się tej 
godności na rzecz Władysława Raczkiewi- 


cza. Zamieszkał w Szwajcarii, gdzie zmarł 
w 1948 r. 


(kg) 
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Załatwić z samym sobą 


1 była sobie 


4 siedmioma górami, za siedmioma rze- 
kami była sobie Kraina Latawców. W sa- 
mym jej środku stał pałac. A w pałacu był sobie 
Król, był sobie Paź i była sobie Królewna. I cały 
królewski dwór. 

Sędziwy król z długą białą brodą i łagodnym 
obliczem zamykał się na całe długie dnie w swej 
królewskiej komnacie i z zapałem kleił latawce. 
Siedział w kucki na marmurowej posadzce, ciął 
nożyczkami barwne bibułki, przyklejał do delika- 
tnych listewek. Razem z Marszałkiem Dworu ro- 
bił na złotych liczydłach różne rachunki. Chciał 
wyliczyć, jak to zrobić, żeby latawce mogły jak 
najdalej dolecieć i dotrzeć do mieszkańców najo- 
dleglejszych wiosek królestwa. Nic nie cieszyło 
jego oczu bardziej niż widok wyciągniętych ku 
górze rąk jego poddanych łapiących kolorowe 
„ptaki nieba”. Tak się monarcha zapamiętał w 
swej pasji, że coraz częściej zapominał przy- 
siąść na swym tronie dla spełnienia ceremoniału 
dworskiego, żeby przyjąć ambasadorów obcych 
krain, podpisać jakiś dekret lub wysmażyć list 
wasalski do potężnego Cesarza. Nic dziwnego 
więc, że w poduchach tronu zagnieździły się 
mole, złocone poręcze zaczęły drążyć korniki, a 
jakiś zbłąkany bóbr pożywiał się cichcem ogry- 
zając nogi szacownego mebla. 

Damy dworu robiły śliczne łowickie wycinanki, 
którymi Król przyozdabiał swoje latawce, i prześ- 
cigały się w kunsztownych pomysłach. Królew- 
na, nie bacząc na swój majestat, też przyłączała 
się do tej pracy i wszyscy chórem wznosili okrzy- 
ki zachwytu, kiedy pod misterną koronką orna- 


Był sobie król, 
był sobie paź 


królewna... 


mentów dostrzegali jej królewskie inicjały. Jeśli 
jakaś dwórka nie dość szybko poruszała nożycz- 
kami albo wystrzygła z papieru coś nie pytając 
królewny o zdanie, ta karciła ją dobrotliwie kłując 
złotą szpilką. Dworki coraz częściej chodziły z 
zaczerwienionymi od płaczu oczami i czasem 
nawet użalały się przed Królem pokazując mu 
drobniutkie ślady na delikatnych paluszkach. — 
Oo, tu boli — pokazywały. A Król wtedy dmuchał 
na obolałe miejsce, głaskał po głowie i mówił: — 
Do wesela się zagoi, moje dziecko. Nic to, nic to. 
Pogódźcie się moje złote. — Dwórki zaczęły szep- 
tać po kątach, ze monarcha jest niesprawiedliwy. 


K" królewskich pokojowców przyszło do 
władcy ze skargą, że Paź im nie pozwala 
poruszać się po całym pałacu i daje im „łapy” 
królewskim piórnikiem, kiedy wdepną nogą w za- 
kazany rewir. Paź krzyczał, że to bunt i trzeba im 
uciąć głowy. Król ukrył pokojowców w narożnej 
wieży, by tam mogli spokojnie kleić swoje lataw- 
ce. Paź krążył po krużgankach i głosił wszem wo- 
bec, że król to zwyczajny niedołęga. Nadwornej 
Kucharce, która oburzyła się, że nie wolno publi- 
cznie Iżyć Króla, pokazał język, dał prztyczka w 
nos'i kazał wrócić do garów. — I tak nadajesz się 
tylko do skrobania kartofli — dorzucił. — Nie wtrą- 
caj się więc w dworskie sprawy. — Kucharka cały 
dzień waliła pokrywkami, aż słychać było na 
dziedzińcu. 

Ochmistrzyni Dworu, dama nad wyraz pomy- 
słowa coraz częściej zamykała się w swoim bu- 


duarze i rzadziej zaglądała do królewskich kom- 
nat. Złotowłosy Paź zaczął podejrzewać, że coś 
knuje. Któregoś dnia Ochmistrzyni pokazała 
dworowi swoje, nocami tworzone, dzieło: fruwa- 
czek. Ni to balonik, ni to latawczyk, z zadziornie 
zadartym dziobkiem I śmiesznym krótkim ogon- 
klem. Fruwaczek wydawał w locie cieniutkie 
dźwięki, przypominające świergot wróbla. 


Król zaklaskał radośnie w dłonie. — Śliczne, śli- 
czne | daleko zaleci. — Wziął w ręce wielką lunetę 
| udał się na sam szczyt najwyższej wieży. Pusz- 
czał z niej fruwaczki Ochmistrzyni I patrzył, jak 
dzieci jego poddanych podskakują pod niebo, by 
złapać latającą zabawkę. Zadowolony wrócił do 
swojej komnaty, zażądał piór i inkaustu, i podpi- 
sał dekret nadający Ochmistrzyni order Królews- 
kiego Berła i podarował jej sakiewkę miedzia- 
ków, bo złota zabrakło już nie tylko w królewskim, 
ale i cesarskim skarbcu. Cały zapas wyłudzili ku- 
pcy sprzedający bibułkę i poganiacze wielbłą- 
dów, przywożący ją na królewski dwór. Za byle 
rolkę żądali mieszka złotał 


— Królu — szeptał Paź w monarsze ucho. — 
Twój lud odwróci się od twoich latawców, jeśli po 
niebie będą szybować i fruwaczki. Zabroń jej! 
Niech robi to co wszyscy! 


— Ee, Paziu, fruwaczki też pomnażają naszą 
chwałę. Mamy inne zmartwienia: wyrzutnia się 
psuje, cesarz pogania, wiatr słabnie... — 
westchnął Król. 


Ale miedziaki Ochmistrzyni spędzały sen z po- 
wiek niektórym dworakom. Studiowali w tajemni- 
cy królewskie kwity, żeby policzyć, jak bardzo się 
wzbogaciła. — Król marnotrawi nasze pieniądze — 
jęczeli. 


Królewna chodziła naburmuszona, bo jej osta- 
tniego latawca nikt nie pochwalił, aoklaskami na- 
grodzono dzieło niechętnej jej damy dworu. — 
Skandal, skandal! — oburzał się Paź. — Jak to tak, 
Królu, przecież ja jestem najzdolniejsza— chlipa- 
ła Królewna. — Nie daj mnie skrzywdzić!-- Tupnę- 
ła nóżką. — Cicho, cicho, córeczko — uspokajał ją 
władca. — Bądź mądra i sprawiedliwa, przecież to 
potrafisz... — Złożył pocałunek na jej czole i pocz- 
łapał do siebie, myśląc o tym, jak trudno wyci- 
szać waśnie. — Najważniejsze są latawce — mru- 
czał do siebie. — Mimo wszystko latawce. 


łeści ze świata były coraz groźniejsze. 

Cesarz się gniewa, że za mało lataw=w 
pokazuje się na niebie, kupcy podnieśli znów 
ceny za bibułkę, a na dodatek wiatry są coraz 
słabsze. Astrolog Telewizon przepowiedział, że 
wkrótce mogą ustać w ogóle. Zepsuła się dwors- 
ka wyrzutnia latawców, Cesarz rozkazał wy- 
strzeliwać je z Księżyca. Podobno Twardowski 
ma tam odpowiednie urządzenie. Ale czy z Księ- 
życa dolecą na Ziemię? Co robić, co robić? — bia- 
dała Królewska Rada. 


— Jak to co?! - krzyczał Paź, — Trzeba zacząć 
dmuchać samemu! Niech Król dyryguje, a dwór 
dmucha. Wystrzeliwać latawce możemy z procy. 
Ot, cała recepta. Szwagier Koniuszego ma taką 
procę. I trzeba wreszcie komuś uciąć głowę. Bez 
ucinania głowy nie ma porządku, nie ma posłu- 
chu. Co to zresztą za głowy, same kapuściane. 

Rada Królewska zamarła. Król szeptał z po- 
bladłą twarzą: — Za nic, za nic. Ucinać nie będę. 
— Jakiś pokojowiec rozniósł po pałacu wieść, że 
dwór bankrutuje i wszyscy pójdą z torbami. 

Na dziedziniec wjechał właśnie Marszałek 
Dworu z karawaną trzech wielbłądów wiozących 
cztery zapasowe worki wiatru i bibułkę na pięćset 
dwadzieścia trzy latawce. Dworzanie rzucili się 
do niego wołając: — Zbawco! Zostań naszym kró- 
lem! Prowadź nas, prowadź! 


Tłum dworzan wpadł do sali obrad Rady Króle- 
wskiej i przerwał posiedzenie. Uciął Królowi gło- 
wę nożykiem od owoców, Królewnie wbił w serca 
jej własną złotą szpilkę, Ochmistrzynię przepę- 
dził na cztery wiatry przywiezione właśnie w wor- 
kach, a Pazia próbował oskalpować, ale było to 
niemożliwe, bo okazało się, że jego złote włosy 
to tylko peruka kryjąca łysinę. Wszyscy się prze- 
straszyli nie wiedzieć czego i tyle. 

A żeby ci nie było żal, dziecino ma kochana, z 
cukru był Król, z piernika Paź, Królewna z marce- 
pana. 

Cały dwór pogryzał ze smakiem okruchy króle- 
wskiej głowy, a co wrażliwsze damy dworu przy 
tym płakały rzewnie, że tak smutno się skończy- 
ło. 

A wiatr ciągle nie chciał wiać... 

Czasem i treść niemądrej baśni warto przemy- 
śleć z samym sobą. 


EWA DROBNIK 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


Opowiadanie Joanny Kuli 

z Warszawy zostało 
wyróżnione w tegorocznym 
konkursie literackim „SM” 


PRZERWA 
Z PIŁKĄ 


L= strasznie się ten czas dłuży, jesz- 
cze tylko praca domowa na jutro idzwo- 
nek. Lecimy do pokoiku, gdzie zbierają się 
trenerzy, żeby pożyczyć piłkę do siatkówki 
Nauczyciel nie chce jej wydać, bez przynie- 
sienia w zastaw legitymacji. Uff... nareszcie 
piłka w naszych rękach, parę odbić i uprag- 
niony przedmiot leci w bok, na boisko, gdzie 
znudzeni chłopcy ze starszych klas, czekają 
tylko na sposobną chwilę, aby zabrać nam 
piłkę. Już ją mają, teraz zaczyna się przepy- 
chanka, kto ją zdobędzie. Dziewczyny roz- 
stawiają się przy bramkach i starają się kryć 
chłopców, aby odebrać im piłkę. Zaczyna się 
zabawa w berka, kto zdobędzie, kto będzie 
szybciej i ją złapie!!! Nagle Gucio chwyta pił- 
kę, podaje AŚce i cóż to? Chłopaki lecą na 
nas chmarą, wpadają na Asię i kotłują się na 
jej nodze. Biedny Gucio przewrócony, Anka 
Ola i Beata podążają na pomoc. Piłka zostaje 
odebrana, chłopcy są wściekli, że tak łatwo 
dali ją sobie zabrać. Zadźwięczał dzwonek 
trzeba zwrócić piłkę i iść na lekcję. Lekcja nu- 
dna, dziewczyny niecierpliwią się 

| znów przerwa, idziemy do trenera po pił- 
kę. 


Joanna Kula (13 lat) 


Liderzy szkolnego boiska 


OSTATNIA ZAPORA 


KIESZONKOWY SEKRETARZ 


(PAP). Elektroniczny sekretarz 1Q- 
7000 bije wszelkie rekordy popularności 
W ciągu dwóch lat sprzedano w Japonii 
ponad milion tych urządzeń, które z wy- 
glądu przypominają mikrokalkulatory. 

10-7000 ma niewielkie rozmiary, ale 
ogromne możliwości. Znajduje się w nim 
np. „kalendarz” na 199 lat. Właściciel kie- 
szonkowego sekretarza może zaprogra- 
mować na dowolny dzień swoje plany 
Gdy nadejdzie ten dzień i określona go- 
dzina 1Q-7000 uruchomi sygnał dźwięko- 
wy, a na ekranie ukażą się zarejestrowa- 
ne dyspozycje 


(Inf. wł.) Krzysiek Bernatek (na zdjęciu wita się z 
arbitrami) ma dopiero 15 lat, ale w piłkę nożną po- 
grywa od dawna. Na futbolowe boisko tak na dobre 
wszedł jako uczeń IV klasy i pozostał na nim do dziś. 
Wzorów do naśladowania nie musiał szukać daleko. 
Jego ojciec był przecież czołowym zawodnikiem 
drużyny Darzbór Szczecinek i często zabierał małe- 
go Krzyśka nawet na wyjazdowe mecze. Obecnie 
Bernatek-senior jest cenionym sędzią piłkarskim, a 
Bernatek-młodzik z powodzeniem wypełnia lukę, 
jaka powstała po odejściu taty z Darzboru. 

Występuje na pozycji stopera i trzeba przyznać, 
że stanowi trudną do pokonania zaporę. Ten wyjąt- 
kowo ambitny (i może trochę zbyt porywczy) zawod- 
nik pełni funkcję kapitana najmłodszego klubowego 
zespołu. Na boisku nie uznaje łatwizny ani tzw. stra- 
conych piłek. Z jednakową pasją broni dostępu do 
własnej bramki i biega na zwykłych treningach, 
uwielbia futbolową harówkę. Ma ogromną wręcz 
kondycję. Te cechy sprawiły, że koledzy wybrali go 
kapitanem zespołu. 

Krzysiek „kapuanował” również Lechii Szczeci- 
nek, która została iiderem naszego ostatniego tur- 
nieju piłkarskiego i tak wspaniale spisała się pod- 
czas występu w NRD (Lechia zwyciężyła drużynę 
Riesy aż 5:1). 

Obecnie jest uczniem I klasy Zespołu Szkół Zawo- 
dowych w Szczecinku i broni barw działającego tam 
SKS-u. Jest głównym filarem zespołu piłkarskiego, 
ale tak samo dobrze radzi sobie pod koszem. Był już 
powołany do kadry województwa koszalińskiego 
Myśli o bardziej prestiżowym awansie. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 
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„ Tonie 
science-fiction, 
to życie 


Spelniają się marzenia (a może przepowie- 
dnie) autorów science-fictioni... tych, conie lu- 
bią „wkuwać”. Oto pierwszy w święcie „IĘCZ- 
ny” tlumacz elektroniczny z angielskiego na 
japoński. Przesuwany nad tekstem, wyświetla 
w ciągu kilku sekund na maleńkim ekranie — 
tlumaczenie. Jest wygodny w użyciu: niewielki 
— ok. 15 cm długości, a rozpoznaje ponad 30 
tysięcy słów. Urządzenie to wyprodukowane 
przez koncern Epson pojawiło się na japofie- 
kim rynku w cenie zaledwie... 225 dolarów 

Fot. CAF 


Oto urządzenie dla leniuszków. Nie chce 
'Wam się dmuchać baniek? — możecie wyko- 
rzystać pomysl pracowników sklepu z częś- 
ciami samochodowymi w Herien (RFN). Dia 
roweru znaleźli oni nowe zastosowanie — 
jako... maszynki „produkującej” bańki mydła- 
ne. Jest to świetne pole do popisu dla młodych 
konstruktorów. Wesołej zabawy. 

Fot. CAF 


OJCIECJAN 


RATUJE 
MUI5I 


Misjonarza, ojca Jana Oparę poznałam w domu Misyjnym 
Ducha Świętego przy ulicy Ostrobramskiej w Warszawie. Ma 
trzydzieści lat, niebieskie oczy, jasną bródkę i ujmujący, cie- 
pły uśmiech. Nie używa wielkich słów, ale w stwierdzeniu, iż 
celem jego życia jest oddanie się drugiemu człowiekowi, nie 
brzmi ani jedna fałszywa nuta. Pochodzi z głęboko wierzącej 
rodziny katolickiej ze Śląska. Podjęta decyzja była rezultatem 
głębokich przemyśleń. 


Oto jedno z siedmiu obudowanych źródeł, które byl / dumą ojca Jana, misjo- 
narza z Polski. Woda ujęta w przewód wypływa prosto do podstawionego na- 
czynia, a filtruje się przechodząc przez warstwę piasku i kamieni 
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Grupka dziewcząt podczas zajęć z gospodarstwa domowego 
Fot. o. Jan Opara 


P: ukończeniu Misyjnego Seminarium Duchowne- 
go Księży Werbistów w Pieniężnie ojciec Jan wy- 
jechał na dziesięciomiesięczny kurs języka francuskie- 
Jo do Belgii. Zalr, dawne Kongo Belgijskie w Afryce 
Środkowo, miało być torenem jego pracy. W paździer- 
niku 1986 roku wraz z dwoma księżmi odleciał do Afryki 
poprzez Moskwą. Większość pasażerów stanowili mło- 
dzi mężczyźni bez żadnych bagaży — zapewne żołnie- 
rze klerowani do Angoli, samolot bowiem lądowal w Lu- 
andzio, stolicy tego państwa, znajdującogo sią w stanie 
wojny domowej. Cywilom w koloratkach nia było tu la- 
two wydostać się z lotniska. Mało przekupstwo w posta- 
ci papierosów pomogło | strażnik zezwolił zatolołono- 
wać do misji, gdzie polscy księża mioli zaczekać na sa- 
molot do Kinszasy, stolicy Zairu, bądącego celom ich 
podróży, Te trzy dni z godziną policyjną, ciężarówkami 
wypełnionymi wojskiom I obrazami zabiodzonych I pol- 
nych niopokoju ludzi - to pierwszo wrażonia z afrykańs- 
kiej ziemi. 

Wreszcie odlot do Kinszasy, Radość, Izy wzruszenia 
I tańce, gdy samolot wylądował na płycie lotniska w kra- 
ju uważanym za wolny. Tak cieszyli się uciekinierzy z 
Angoli, którym udało się szczęśliwie dostać do Zalru. 
Kraj jest niepodległy od 1960 roku, leży po obu stronach 
równika, a jego powierzchnię siedmiokrotnie większą 
niż Polska zamieszkuje tylko 27 milionów. Całe połacie 
kraju są puste, pokolonialne pozostałości niezupełnie 
jeszcze odeszły w przeszłość: jest wiele bledy, na ogół 
jada się tu raz dziennie. Znajomość języka urzędowego 
— francuskiego to dla misjonarzy zbyt mało, oni muszą 
trafiać do prostych ludzi, mówić w ich języku. 

— Lokalny język, bandundu, ma nieskomplikowaną 
gramatykę — mówi ojciec Jan — ale trzeba opanować 
słownictwo. Uczył mnie nauczyciel miejscowej szkoły 
średniej. Najważniejsze to uchwycenie, złapanie „du- 
cha" języka. Za każdym pojęciem kryją się i kultura, i 
obyczaje. Starałem się utrzymywać częste kontakty z 
dziećmi, bo język dziecka jest prosty. Zawsze miałem 
obok siebie dzieci. Czasem to było nawet męczące, bo 
gdy chciałem być sam, one stały za oknem... 

Po trzech miesiącach wyjechałem do Kikwit, miasta 
oddalonego od Kinszasy o cały dzień jazdy samocho- 
dem. Odległość nie jest tak duża, 600 km, ale drogi w 
Zairze są bardzo kiepskie. Raz jechałem przez trzy dni 
60 kilometrów! Po prostu napotkałem zaporę nie do 
przebycia — zwalone drzewo. Musiałem je pociąć na ka- 
wałki, by usunąć z drogi, a kiedy ruszyłem dalej - znów 
napotkałem podobną przeszkodę. Nocowałem w samo- 
chodzie. Tę pierwszą podróż odbyłem jednak nie sam, 
gdyż przyjechali po mnie misjonarze z Kikwit. 


Dare Kikwit jest raczej dużą wsią niż miastem w 
europejskim znaczeniu tego słowa. Jedna, czy 
nawet dwie ulice, trochę murowanych domów, sklepów, 
ale większość zabudowań to afrykańskie chaty ulepio- 
ne z gliny, kryte dachami z trawy, lub domy sklecone z 
wbitych w ziemię patyków. Całe życie toczy się tu przed 
domem. Do środka ludzie chowają się tylko wówczas, 
gdy pada deszcz. Nawet strawę gotują na dworze — tak 
mocna jest ich więź z naturą. Bieda jest wielka. Do mia- 
sta ściągają z wiosek ci, którzy pragną poprawić sobie 
warunki życia. Wioski pustoszeją i to jest prawdziwa tra- 
gedia, a przybyłych do miasta na ogół czeka straszliwy 
zawód — nie ma dla nich pracy. Honor nie pozwala im 
wrócić w rodzinne strony, zamieszkują więc na obrze- 
żach i żyją byle do następnego dnia, w wielkim ubó- 
stwie. Gnębią ich choroby, głód. 

Kiedy brzuch jest pusty trudno mówić o Bogu... Praca 
duszpasterska jest trudna, chrześcijaństwo w Zairze li- 
czy sobie sto lat zaledwie. Misja prowadzi szpitalik, jest 
tam izba porodowa, gdzie kobiety mogą przebywać 
parę tygodni przed urodzeniem i po urodzeniu dziecka. 
Opiekują się nimi siostry — misjonarki. Jest przychodnia 
lekarska. To duża pomoc, ale ciągle zbyt mało jak na 
potrzeby tych ludzi. 

Ogromnym problemem jest woda, jej zła jakość. 
Czerpie się ją ze źródeł odległych o kilka kilometrów. 
Niesie się na głowie wiadro, nieraz plastikową miedni- 
cę; dźwigają nawet dzieci. 


O::: Jan postanowił zająć się owymi źródłami, 
zlokalizował je. Zdecydował, że należy je obudo- 
wać, gdyż były zdewastowane. Ponieważ nie mógł li- 
czyć na żadne finanse, napisał list do EWG (Europejska 
Wspólnota Gospodarcza z siedzibą w Brukseli), przed- 
stawił całą sprawę i prosił o pomoc. Udało się! Trzeba 
było zgromadzić kamienie, piasek, zrobić ujęcie wody 
bijącej z ziemi. Do pracy dla wspólnego dobra zachęcał 
swoich parafian, bardzo pomogli katecheci, ludzie już 
wykształceni. To była duża satysfakcja, te siedem źró- 
deł. Rozbudował też kościół, żeby mógł pomieścić 


ZJBĆ 1 = Z 


Wnętrze kościoła. Na odwrocie tej fotografii o. Jan napisał włas- 
noręcznie: Czasami i ja muszę zatańczyć 


wszystkich wiernych, by nie stali pod palącymi promie- 
niani sbłóź, lecz mogli wejść do wnętrza. 

— |ch religijność — mówi — nie jest pogłębiona jak na- 
sza, ale atmosfera modlitwy jest szczera I prosta, obja- 
wiająca się w kościele poprzez śpiew i taniec. Jest to ich 
autentyczna potrzeba, musiałem i ja się nauczyć tań- 


Autorytet misjonarza jest tam duży, ludzie przycho- 
dzą ze swoimi zmartwieniami. W ich przekonaniu misjo- 
narz jest tym, kto może pomóc. j 

— Ciężko, gdy pomóc nie można — mówi o. Jan. = Wi- 
działom dzieci, którym można uratować życie, ale nie 
ma środków na lekarstwa, To strasznie ciężkie uczucie, 
gdy ma się puste ręce. Mogłem dać lekarstwa jednemu, 
drugiomu, ale nie wszystkim... Czlowiek się wtedy za- 
stanawia: dlaczego? Dlaczego pomoglem temu, a temu 
drugiomu już nie mogłom pomóc i pozostała tylko go- 
rycz? Samo dobra słowo nie potrafi wyleczyć z choroby. 
Wiem, że inni misjonarze mają takie same odczucia I 
jost to bardzo przytłaczające. 


N:y jest obowiązkowa od 6 do 14 roku życia, 
ale naprawdę, gdy rodzina jest biedna, a dzieci 
jest dużo do szkoły chodzi tylko jedno — najstarsze, Ze- 
szyt, ołówek — to wszystko jest bardzo drogie. Podaro- 
wanie zeszytu sprawia radość ogromną, 

Przekonałom się, że na moim terenie jest wiele dzie- 
wcząt, które w ogóle nie umieją czytać, ni pisać. Zorga- 
nizowałem dla nich szkołę. Znalazłem czterech nauczy- 
cieli, którzy byli bezrobotni, płaciłem im, a oni od ósmej 
rano do trzynastej prowadzili naukę matematyki, goto- 
wania, szycia. Ja uczyłem francuskiego i religii. Bardzo 
to dobrze funkcjonowało aż do mojego odjazdu, a teraz 
wiem, że szkołę prowadzi ojciec Adam, też Polak. Dzię- 
ki tej szkole około stu dziewcząt nauczyło się czytać, pi- 
sać, liczyć i teraz potrafią coś więcej niź tylko przynieść 
wodę ze źródła. A trzeba wiedzieć, że panuje tam stra- 
szna korupcja i przekupstwo w urzędach. Ten, kto jest 
zupełnie niewykształcony wobec tych sytuacji jest cał- 
kiem bezradny. 


£ względu na dużą biedę panoszy się złodziej- 
stwo. W trzy miesiące po przybyciu do Kikwit o. 
Jan usłyszał jak siostry mieszkające nie opodal zaczęły 
wołać: Muibi, Muibi! Złodziej! Złodziej! Wyskoczył z la- 
tarką w rękach, gdyź wiedział, czym się to dla złodzieja 
może skończyć. Zauważył go przycupniętego w krzacz- 
ku. 

— Wołałem — opowiada misjonarz — by nie uciekał, 
żeby tu został, bo już biegli ludzie z kijami w rękach. Ale 
on mnie nie usłuchał, widocznie uznał, że ma szansę 
ucieczki. Złapali go. Byliby nieszczęsnego zabili, gdy- 
bym nie dobiegł i nie przykrył tego „muibi” własnym cia- 
łem. Miałem świadomość, że mnie nie uderzą. Na po- 
moc przyleciał katecheta. Złodziej (niczego zresztą nie 
ukradł, siostry go wypłoszyły) był nieprzytomny, wlekliś- 
my go z trudem w kierunku misji. Jeszcze wtedy ktoś do- 
skoczył, by go walnąć kijem. Nie wytrzymałem, skoro 
słowa nie pomagały uderzyłem napastnika! Ludzie byli 
rozwścieczeni, choć tłumaczyłem, że zawołam szefa 
wioski i wszystko będzie załatwione w zgodzie z pra- 
wem. Bardzo często przekonywałem podczas kazań i 
różnych spotkań, że życie jest najwyższą wartością, że 
nie wolno wymierzać samemu sprawiedliwości. Wiem 
jednak, że w praktyce taki złodziej (który kradnie, bo jest 
biedny), gdy wpadnie w ręce rozeźlonych ludzi, w naj- 
lepszym wypadku zostaje bardzo ciężko pobity. 

Ale i ja wielu rzeczy się nauczyłem. Ludzie są tam 
otwarci, szczerzy, starałem się razem z nimi ustalać i 
uzgadniać co jest dla nich dobre. Oczywiście zawsze 
przyjeżdżając do jakiejś wioski wstępowałem najpierw 
do ich „mfumu — szefa lub czarownika, wypijaliśmy 
szklankę palmowego piwa, rozmawiali a potem „mfu- 
M kj mi głos i wypowiadał zdanie: „Niech ojciec 
mówi". 

Przez te trzy lata w Zairze naprawdę pojąłem sens 
swojego życia, tam naprawdę poczułem się ojcem. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Z kalendarza 
Werbistów 


Księży 


Wszyscy I każdy z nas otrzymaliśmy misję, by wspólnie prze- 
obrażać świat i stwarzać historię... by prowadzić ludzkość I świat 
ku lepszemu |utru. 


e 

Serce potrzebuje rąk, a ręce serca. 

Prawdziwym błędem jest błąd popełnić I nie naprawić go. 
e 

Dobro ma'równie wielką moc czynienia dobra, jak zło zła. 
e 

Najpiękniejsze co jest na świecie, to pogodne oblicze. 
e 


O krok od poznania jest ten, kto dokładnie wie, w jakim kierun- 


ku szukać, ociera się o wiedzę ten, kto zaczyna zdawać sobie 
sprawę z tego, czego nie wie. 


Radość można osiągnąć tyl 3 
AI lagnąć tylko wtedy, gdy się drugiemu spra 


| 
Bóg jest blisko tam, gdzie ludzie wzajemnie się miłują. 


. 
Pobudzając innych do śmiechu, wykonujesz dobrą robotę. 
e 
lanie mają ręce nie tylko po to, żeby je składać lecz 
, żeby je podawać bliźnim cierpiącym biedę. 
e 
Trochę woni przykleja się zawsze do rąk, które podają kwiaty. 
| 


Próżna jest nadzieja wspólni i 
nego jutra, jeśli jej nie ożywia dzi- 
siejsza solidarna miłość przejawiająca się w działaniu 


Chrześci 
także po to, 


When love breaks up 
When the dawn light wakes up 
A new life is born 


somehow | have to make 
this final beakthru... now? 
wake up 

reel just fine 

Your face 
Fills my minc 

get religion quick 


cos you re looking divine 
oney you re touching something 
you re touchin'me 

under your thumb. 


under your spell, can't you see 
I 


could onły reach yot 

ould make you smile 

could only reach you 
Ihat would really be a breakthru 
Breakthru these barriers of pain 
Breakthru to the sunshine from the rain 
Make my teelings known towards you 


um my heart inside 


- oh yeah 


and out for you now 

Somehow 

| have to make this final breakthru 
Now! 

Your smile 

Speaks books to me 

| break up 

With each and every one of your looks at me 
Honey you're starting something 
deep inside of me 

Honey you're sparking something 
this fire in me 

|'m outta, control 

| wanna rush headlong into this ecstasy 
If I could onły reach you 

If | could make you smile 

If | could onły reach you 

That would really be a breakthru 
If I could only reach you 

If | could make you smile 

If I could onły reach you 

That would really be a breakthru 
Breakthru breakthru 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


...jest jednym z estradowych od- 
kryć roku'89. Młoda, zdolna, ambi- 
tna... Tak się zwykle mówi i pisze o 
utalentowanych debiutantach. W 
odniesieniu do tego, co robi Małgo- 
rzata, w tym obiegowym stwier- 
dzeniu kryje się prawda... A jak to 
się zaczęło? 

— Podobno, przypominają mi o 
tym rodzice, pierwszą piosenkę 
skomponowałam mając lat sle- 
dem... 

' — Co Jeszcze przypominają cl 
rodzice? 

— Że nie tylko lubiłam muzykę, 
ale i taniec, czego dowodem fascy- 
nacja baletem, wyrażona udziałem 
w zajęciach kółka baletowego... 

— Wróćmy jednak do muzyki, 
piosenki... 

— W szkole średniej próbowa- 
łam komponować do wierszy, mię- 
dzy innymi Leśmiana, Pawllkow- 
sklej-Jasnorzewskiej. Jednocześ- 
nle nawiązałam kontakt z zespo- 
łem „Pługawy anonim”, kierowa- 
nym przez Zbigniewa Hołdysa. Po- 
magałam Jako aranżer | sympaty- 
cznie tę współpracę z... redakto- 
rem naczelnym Non- Stopu wspo- 
minam... Po ukończeniu szkoły 
średniej śpiewałam w różnych zes- 
połach o różnej stylistyce muzycz- 
nej... 

— Ale w pewnym momencie do- 
szłaś do wniosku, że należy udos- 
konalić muzyczny warsztat... 

— Tak... Podjęłam naukę w 
Szkole Muzycznej Il stopnia w 
Warszawie przy ulicy Bednarskiej. 
Muszę się pochwalić... Ukończy- 
łam ją z wynikiem bardzo do- 
brym... 

— Właśnie wtedy postanowiłaś 
zorganizować zespół „Inside 
Blow”... 

— Tak | pracuję z nim do dziś. 
Efektem są nagrania dokonane dla 
programu Ill Polskiego Radia, no | 
udział w Telewizyjnej Giełdzie Plo- 
senki „Premie I Premiery”... 

— ..z sukcesami, Wiem, że nie 
lubisz się chwalić więc przypomnę, 
że piosenką „Wiem, co robię” wy- 


grałaś jedną z edycji tego progra- 
mu, stąd udział w jego finale, emi- 
towanym w sylwestra... 

— To prawda... 

— Autorką tekstu tej piosenki 
jest Jadwiga Has. Czy to zapo- 
wledź stałej z nią współpracy? 

— Tak, Jagoda pomaga mi nie 
tylko jako autorka tekstu, ale jako 
starsza koleżanka, znająca dosko- 
nale blaski | cienie polskiego życia 
estradowego... 

— Komponujesz, grasz — na gl- 
tarze | Instrumentach klawiszo- 
wych? 

— Tak, wykorzystuję te umiejęt- 
ności w studiu | na estradzie... 

— Masz ulublonych wykonaw= 
ców? 

— Oczywiście, jak każdy... Kate 
Bush, Stinga, Prince'a, Milesa Da- 
visa. Przepadam za muzyką orlen- 
talną, co blegll w temacle słyszą w 
molch kompozycjach... 

— Czy chcesz | pozwalasz defl- 
niować komponowaną | wykony= 
waną przez sleble muzykę? 

— Niechętnie, ale jeśli ktoś napl- 
sze, że to funky I jazz — rock, nie 
będę protestować... 

— Wyglądasz na dziewczynę 
opanowaną, a podobno przed wej- 
ściem na estradę walczysz z tre- 
mą... 

— Niestety... Ale z każdym na- 
SD) taktem czuję się rozluż- 
niona. Kończę plosenkę we wspa- 
niałej formie... 

— Tyle o sztuce, teraz coś z ży- 
cla... 

— Nledawno wyszłam za mąż. 
Od września Wojciech Plllchowski 
gra na gltarze basowej, przypad- 
kowo... w molm zespole, Mam dwa 
psy... Clapę I Fenka... 

— Co zamierzasz w najbliższym 
czasie? 

— Chclałabym zrealizować duży 
program, może taki debiutancki re- 
cital o charakterze promocyjnym. 
Myślę też o nagraniu pierwszej pły- 
ty długogrającej. Zbleram właśnie 
na nią materiał muzyczny 


A JEDNAK BĘDZIE! 


Co? OMPP — czyli Ogólnopolski 
Młodzieżowy Przegląd Piosenki. 
Mówiło się i pisało, że w tym roku z 
tej imprezy zrezygnowano. ZSMP 
— jej główny organizator, przeżywa 
pewne trudności, ale... Od piosen- 
ki nie chce się odciąć. Także od 
młodych wykonawców. Prawdę 
mówiąc, bez OMPP trudno sobie 
wyobrazić opolskie Debiuty, 
choć... na temat opolskiego testi- 


walu nikt oficjalnie nie zabiera gło- 
su. Zatem... 

OMPP Jednak się odbędzie. 
Przypomnę, że sluży ta Impreza 
wyszukiwaniu | promowaniu mło- 
dych, utalentowanych kompozyto- 
rów, autorów tekstów | wykonaw- 
ców. Poprzedzona wielostopnio- 
wymi eliminacjami — w tym roku 
pewnie ostaną się tylko międzywo- 
jewódzkie? — jest szansą dla tych, 


którzy chcą pozostać na estradzie 
| w niedalekiej przyszłości trakto: 
wać śpiewanie |ako zawód | 
amatorów na całe życie, muzyku 
jących w szkołach I domach kultu 
ry. Najlepsi z najlepszych dociera- 
ją do Opola, gdzie występują w 
koncercie Debluty. Czy tak będzie 
| w tym roku — zobaczymy? 
Szczegóły OMPP-owskiego re 
gulaminu podamy jak najszybciej 
kledy... będziemy nim dysponować 


- Ż papieskim błogosławieństwem 


WORLD CUP 


„World Cup”: 36 cm wysokości i 5 kg wagi. War- 
tość tego złotego pucharu wynosi 230 tysięcy do- 
larów. Jest to wyjątkowo cenne trofeum również 
pod względem sportowym. 


„World Cup” 
w pancernym opakowaniu 


Puchar jest niewielki. Mierzy zaledwie 36 cm i 
waży 5 kg. Ale wykonano go z osiemnastokara- 
towego złota. Wartość: 230 tysięcy dolarów. Zło- 
ty „World Cup”, czyli „Puchar Świata” — najcen- 
niejsze, również pod względem sportowym, fut- 
bolowe trofeum — zostanie wręczony najlepszej 
drużynie piłkarskich mistrzostw Italia'90. Sophia 
Loren (losowała grupy finałowe) uważa, że tym 
najszczęśliwszym zespołem będą jej rodacy. Ki- 
bice z Półwyspu Apenińskiego marzą o tym, aby 
słynna aktorka nie myliła się. 

Póki co, przywieziony z Buenos Aires puchar 
spoczywa. 


w pilnie 
strzeżonym sejfie 


„„ jednego z banków rzymskich. W obawie 
przed zakusami tamtejszych mafioso nio ujaw: 
niono adresu banku, Dotąd przez trzy lata pilno- 
wali go policjanci stolicy Argentyny, a więc kraju, 
którego reprezentacja jost aktualnym mistrzem 
świata. Panuje opinia, że po turnieju Italia'90 tro- 
teum zmieni swojego właściciela. 

Historia pucharu jest równie emocjonująca jak 
i historia wszystkich dotychczasowych mundial. 
Chociaż pierwsze propozycje ich zorganizowa- 
nia padły już w roku 1904 (podczas założenia 
Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej — FIFA), 
to decyzja o przeprowadzeniu imprezy (Urugwaj 
— 1930) zapadła 24 lata później. Jej główny pro- 
pagator, Julies Rimet — ówczesny prezydent 
FIFA, ufundował dla zwycięskiego zespołu na- 
grodę: złotą statuetkę przedstawiającą Nike z 
Samotraki. Miała ona 30 cm wysokości, ważyła 4 
kg. Wykonał ją najsłynniejszy paryski złotnik 
Abel Lafleur. O „Złotą Nike” (inaczej „Puchar Ri- 
meta”) walczono przez 40 lat. W roku 1970 (MŚ 
w Meksyku) drużyna Brazylii zdobyła statuetkę 
po raz trzeci i zgodnie z regulaminem otrzymała 
nagrodę na własność. Radość krajan Pelego 
trwała krótko. Złotę miniaturkę posągu skrzydla- 
tej bogini zwycięstwa zawładnęli złodzieje i ślad 
po cennym trofeum zaginął. Na dodatek od mek- 
sykańskich mistrzostw Brazylijczycy ani razu nie 
stanęli na najwyższym mundialowym podium. 
Przesądni kibice znad Amazonki twierdzą, że 
jest to zemsta bogini za to, że nie ustrzeżono jej 
przed świętokradczymi rękami. Futbolowe fatum 
ma podobno wlec się za narodową jedenastką 
Brazylii aż do momentu znalezienia statuetki. 

Na mistrzostwach w RFN (1974) walczono już 
o nowy puchar, wykonany według projektu Wło- 
cha Silvio Gazzanigi w medliolańskiej firmie 
„Bertoni”. O tę samą nagrodę ubiegać się będą 
w czerwcu br. 24 drużyny. 


Coppa del Mondo'90 


... rozpocznie się 8 czerwca (o godz. 18)w Me- 
diolanie. Los chciał, że przeciwko aktualnym mi- 
strzom świata (oni inaugurują każde MŚ) wybie- 
gnie zespół Kamerunu — mistrz Afryki. Dla Ar- 
gentyńczyków nie będzie to chyba trudny rywal i 
kto wie czy ten mecz zadowoli przybyłych na 
otwarcie imprezy miłośników futbolu. Również 


losowanie grup finałowych nie usatystakcjono- 
wało wszystkich uczestników mundialu. Np. gra- 
czo z RFN nio są uradowani przyszłymi występa- 
mi w Modiolanio, gdzie jest piękny stadion (110 
tys. widzów), alo w czerwcu panują na nim wyją- 
1kowo upały. Franz Beckenbauer wczośnioj ka- 
zał zarozorwować dla swojoj drużyny hotol w 
Woronio. Docyzja FIFA jost jodnak ostatoczna | 
niomiocki zospół musiał zrozygnować z proto- 
stów. Donorwowali się równioż działacze Argon 
tyny. Ich eliminacje odbędą się bowiem w Tury* 
nio. Tamtojszy górzysty klimat nio sprzyja (podo- 
bno) Ich zawodnikom, przywykłym do nizin, A 
Diego Maradona poczuł sią niedoceniony | po- 
wiedział, żo mistrzowie poprzedniego mundlalu 
powinni być uhonorowani grą w... stolicy Włoch. 

Anglicy znowu „wpadli” na groźnych Irland- 
czyków I Holendrów. Alo nia ton fakt stanowi naj: 
większo ich zmartwionio. Ich grupę oliminacyjną 
FIFA umiejscowiła, co było zrosztą do przewi- 
dzenia, na Sycylii. Organizatorzy MŚ boją sią 
znanych z brutalnych poczynań angiolskich kibi- 
ców. Ta „zsyłka” na Sycylię zapewne ostudzi tro- 
chę ich zapędy. Zrosztą na małych stadionach 
Cagliari i Palermo znajdzie się sporo odpowied- 
nio przeszkolonych policjantów i jest nadzieja, że 
tym razem nie dojdzie do krwawych wybryków. 

Stróże porządku zatrudnieni zostali nawet do 
ochrony przebiegu losowania grup eliminacyj- 
nych. Rzymski Pałac Sportowy otaczało aż 1200 
policjantów i agentów służb antyterrorystycz- 
nych. Niektórzy z nich nie spuszczali z okawspo- 
mnianej już Sophii Loren. No cóż, jej kolczyki i 
kolia ubezpiecznone zostały na sumę 190 tys. 
dolarów. 

Warto dodać, że obok słynnej filmowej gwiaz- 
dy w Pałacu Sportowym znalazł się premier 
Włoch Giulio Andreotti i znakomity tenor Luciano 
Pavarotti (sympatyk Juventusu Turyn). Nie za- 
brakło też Giorgio Morodera, zdobywcy trzech 
Oskarów i kompozytora hymnów igrzysk olim- 
pijskich w Los Angeles i Seulu. Teraz stworzył 
hymn ltalia'90: To be number one” („Być najlep- 
szym”). 


Po raz pierwszy 
w historii 


... MŚ gościli na specjalnej audiencji u papieża 
przedstawiciele komitetu organizacyjnego mun- 
dialu i działacze FIFA, a także uczestniczący w 
losowaniu trenerzy i zawodnicy. Jan Pawet II 
stwierdził, że mistrzostwa powinny przyczynić 
się do wzajemnego poszanowania i zrozumienia 
się ludzi. Poświęcił też piłkę, którą zostanie roze- 
grany inaugurujący imprezę mecz. 

Trudno dziś mówić o szansach poszczegól- 
nych zespołów. Dla niektórych już sam awans do 
rundy finałowej jest olbrzymim sukcesem, ale 
większość uczestników tegorocznego mundialu 
myśli o medalach. Nie ulega wątpliwości, że kan- 
dydatów do zdobycia „Pucharu Świata” trzeba 
szukać w gronie aktualnych potentatów. Należy 


do nich zespół gospodarzy, a także drużyny Ar- 
gontyny, RFN, Holandii, Brazylii i Anglii. Nie wy- 
kluczone jednak, że „czarnym koniem” ml- 
strzostw okazać się może np. Belgia, ZSRR lub 
Szkocja. Powyższym reprozentacjom nie są w 
stanie sprostać tylko jadenastki z USA, Egiptu, 
Zjednoczonych Emiratów Arabskich. Nie dziel- 
my jednak skóry na niedźwiedziu, chociaż już te- 
faz czyniono są „przymiarki” do półfinałów (Wło- 
chy-Brazylla I AFN-Holandia) I meczu finałowo- 
go (Włochy-AFN)... (zp) 

Fot.archiwum 


Od redakcji: miłośników futbolu będziemy 
na bieżąco Informować o przebiegu przygo- 
towań do piłkarskich MŚ. Niebawem przed- 
stawimy toż wszystkich uczestników Impre- 
zy, Ich drogą do finału, styl gry, najlepszych 
zawodników poszczególnych zespołów itp. 
Nie zapomnimy też o kolorowych totogra- 


flach poszczególnych drużyn. 


UŚMIECH NUMERU 


W CZASIE wakacji na wsi mama posłała 
Mądralę z dzbanuszkiem po mieko prosto 
od krowy do sąsiada. 

— Poproszę litr mleka prosto od krowy! 

— Ale przecież masz za mały dzbanu- 
szek! 

— To może się zmieści litr mleka prosto 


od kozy..? 
* 


PO POWROCIE z pracy pan Iksiński za- 
staje żonę we tzach. 

— Co się stało, skarbie? 

— Wyobraź sobie — upiekłam ciasto i 
nasz pies je zjadł! 

— Przestań płakać, trudno — kupimy so- 
bie nowego psa... 


Wodospad wyższy od Niagary 


W głębi triopikalnej dżungli, w odległości 250 
km od stolicy Gujany, natrafiono na wodospad 
czterokrotnie wyższy od słynnej Niagary i dwa 
razy wyższy niż wodospad Wiktorii. Liczy on 250 
m wysokości, a odkryty został całkiem przypad- 
kowo przez pilota samolotu przelatującego nad 
dżunglą. 


Ślady łap... dinozaurów 


W południowej Anglii znaleziono utrwalone w 
skale odciski łap wielkiego dinozaura. Tropy te 
pozostawił przeszło 100 mln lat temu iguandon — 
dwunożny dinozaur roślinożerny. Były to ślady 
odciśnięte na mokrym piasku na brzegu morza 
lub płytkiego jeziora. Z czasem piaszczysty 
brzeg przekształcił się w skałę, a odciski łap di- 
nozaura przetrwały do naszych czasów. 

(bk) 


MARIA 
BOROWA 


Śmiech, teraz stłumiony, uderzył go w twarz. 

— Oczywiście|- Rozbawiony, wysoki wykrzyknik pękł nad 
nim i, bezgłosy już, dźwięczał w uszach. — A więc taki jesteś. 
— Przyglądała mu się uważnie i bezceremonialnie. — To zatobą 
szaleją moje dzieci, no proszę... — Patrzyła mu w twarz z pobła- 
żllwym uśmiechem. Zmieszał się jeszcze bardziej, a potem 
rozzłościł. Chciał wzruszyć ramionami i odejść, ale nie był pe- 
wny, czy może to zrobić. Ostatecznie szedł do jej domu. 

— Słucham? — Wydało mu się, że spytała o coś. 

Przeniósł oczy na jej twarz | zobaczył ją naprawdę. Była pię- 
kna. W nagłym oszołomieniu usłyszał walące mu w piersi ser- 
ce. Zatrzymało się, drgnęło, potem przeskoczyło dotąd bez- 
pieczny swój i jego niedorosły jeszcze czas. 

Próbował oblizać zeschłe nagle wargi. Gotowa pomyśleć, 
że... Zapomniał, o czym gotowa pomyśleć. Chyba zachoro- 
wał. Zwariował. Coś się stało. Co? 

Była piękna, zrozumiał to. Niechęć i złe skojarzenie zniknę- 
ły, jakby ich nigdy nie było. Była piękna i w tej chwili liczyło się 
tylko to. Bolesne, nieznane stwierdzenie i uczucie. Już wie- 
dział, że nie tylko dziewczyny mogą być takie. I że nie każda 
kobieta jest stara. „Najpiękniejsza w całej Warszawie...” zaś- 
piewała gdzieś blisko nieobecna Teo. ż 

— | na całym świecie, amen — wyrecytował i poczuł ulgę. 
Serce biło prawie normalnie. Mógł mówić. Oszalał, to jasne. 
Teraz i przed chwilą. Bezsens pokonał bezsensem. 


— Co to ma znaczyć? — zmarszczyła brwi. 

— Marek Szydłowski, proszę pani. Niepełnoletni, samodzie- 
Iny... właśnie, idiota, zgadzam się. A mówili, że inteligencja w 
normie, w ścisłych przedmiotach powyżej średniej. Nie mieli 
racji, Teofil i Jana też nie. Pan Zagórski nie wypowiedział się, 
nie zwraca na mnie uwagi. 

Ewa Zagórska już się nie uśmiecha. 

— Rozumiem — powiedziała chłodno. — Widzę, że wybrałeś 
wcześniej orientację polityczną. Zgodziłam się, żebyś został, 
ale... 

— Ja też się zgodziłem — przerwał jej. — Też z „ale”. 

— Jesteś bezczelny i zarozumiały! 

— Staram się nadążać za rzeczywistością. Kiedy mnie do 
tego zmuszą. 

— Możesz zostać — podtrzymała nieoczekiwanie swą zgo- 
dę. Wydawała mi się teraz niższa, daleka. Stąd, gdzie stał te- 
raz, nie widziało się tak boleśnie jej doskonałości. 

— ... dzieci czasem się nudzą — dotarło do niego jak przez 
mgłę. — Pokonałeś też strachy ogrodu. — To już było ważne. — 
Dobrze się tam bawicie? — spytała obojętnie. Uznał, że nie za- 
leży jej na odpowiedzi, nie odpowiedział zatem. 

Szarpnęła prętami bramki: nie uchyliły się, choć dzwoniła 
raz po raz. 

— Zamknięte — przypomniał niepotrzebnie. — Mam klucz. — 
Nie mógł sobie darować tej satysfakcji. — Otworzyć? — Udał, 
że nie zauważył jej nagle stężałej twarzy. 

— Jana cię przeszkoliła? — spytała pogardliwie. — Informac- 
je były szczegółowe, prawda? 

— Nie mówiliśmy o pani. Tyle, że mogę zostać. Przykro mi, 
to wszystko. A... i dziękuję, zapomniałem. Spytam jeszcze Te- 
ofila o zdanie. Mają rację — najlepsza. W całej Warszawie... Też 
tak uważam. — Pozwolił sobie i na pochylenie głowy w ukłonie. 

Zmrużyła oczy i pomyślała, że przeholował. Jeżeli nazwie 
go, jak na to zasłużył, podda się i nie powie ani słowa. Zdaje 
się, że naprawdę jest bezczelny. To dla was... zrzucił część 
winy na nich troje. 

— Otwórz mi, a potem możesz ich poszukać — powiedziała 
obojętnie. Stać ją, przemknęło mu przez głowę. — Jesteście 
śmieszni. Marta i Romek mają prawo, ale ty... i Jana? Nie moja 
sprawa. Dzieci niech nie przychodzą, jestem zmęczona. Teo- 
fil... — parsknęła. — Idiotyczne! To był kot, rozumiesz? Kot. 
Stary i parszywy, i zdechł. Dawno... Trzasnęła furtką. 


— Co stało się z Teofilem? — spytał znienacka i bezbarwnie. 
— Był wasz?... — Urwał. Słowo „zdechł” nie mogło paść. Nie 
chciał nawet tak ich uderzyć. Ich kruchość i bezbronność 
przerażała go. Do diabła! Dobrze, że Jerzy nie umie czytać w 
myślach. A w ogóle, skąd mi przyszedł do głowy pomysł łą- 
czenia Jerzego ze sobą? Z nimi? Kolega jak trzydziestu in- 
nych. No, może... Jerzy światowiec, eleganti przedsiębiorca — 
i on, niedzielny (były) wędrowiec na pożyczonym od smarka- 
cza rowerze? | oni — dwoje dzieci i kaleka dziewczyna. 

— Hej, do was mówię! — wrócił do tematu. 

Siedzieli pod oknem w dużym pokoju. Już nie rodziców, 
wiedział i o tym, oni nigdy tutaj nie byli, to był pokój Naty i 
wspólny salon, gdzie obie przyjmowały gości. Monika ich i ni- 
kogo, Nate tylko nikogo. Do niedawna myślał, że nie chciała 
krępować Moniki. 

— To my już pójdziemy — oświadczyła Teo. Fil skinął skwa- 
pliwie głową. Nie patrzyli na Marka. 

— Tam jest wasza matka — odparł sucho. — Zmęczona. 

Zastygli. 

I wtedy Monika powiedziała wyraźnie i głośno, na jednej nu- 
cie: jasna cholera by wzieła dość tego dobrego niech to zła 
krew zaleje nie róbcie takich min niczego nie słyszeliście cho- 
dźcie tutaj. — Wyciągnęła ręce do Teofila. 


Nie powiem — pomysłów miała za trzech organizatorów wi- 
dowisk, Teofil rozkleił się zupełnie, po pięciu minutach szaleli 
wszyscy troje. Ona, jakby tego pod nią nie było, oni fruwający. 

mierć Bladej Twarzy!... — piszczała Teo. — Niech się smaży 
powolutku, w własnym sosie aż do skutku!l... 

Sterczałem z boku niepotrzebny, nudna blada twarz. 

— Już nie mogę! - wychrypiała wreszcie purpurowa ze zmę- 
czenia mała squaw, Teo. 

— | bardzo dobrze! — chwyciłem ją za rękę. — Monika! 

Błysnęły jej podejrzanie oczy. A więc miałem rację. Popro- 
wadziła ten spektakl wspaniale. 

— Co proponujesz? — Głos b 


ł też podejrzany, nic z beztro- 
Ski zabawy. y ge! H 


Cdn. 


KRĘGLE 


Który z chłopców 
trafi kulą w kręglo? 
Na udzielonie odpo 
wiedzi masz 40 so 
kund. 


CO 
JESZCZE? 


FAJKA to 
przyrząd do pa- 
lenia tytoniu. A 
co znaczy to 
słowo w języku 
łowieckim? Tyl- 
ko jedna z 
trzech  poniż- 
szych odpowie- 
dzi jest prawi- 
dłowa: 

a) nogasarny, 
b) ogon bobra, 
c) górny, za- 
gięty kieł dzika 


UZUPEŁNIJ! 


Przyjrzyj się dokładnie pięciu rysunkom i prze- 
Śledź uważnie zmiany położenia trójkąta i kółka. 
Następnie rysunek oznaczony strzałką uzupełnij 
kółkiem i trójkątem, umieszczając je w odpowied- 
nich miejscach. 


Wśród dziewięciu rysunków, na pierwszy rzut oka jednakowych, przedstawiają- 
cych piłkarza, tylko dwa są indentyczne. Czy na wyszukanie tych rysunków wystarczy 
ci minuta? Start! 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 755 Zadanie premiowane nr 762 


Ą 


4 


ze 144 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 02.12.1989 r. 


Cudza dusza to ciemny las. 
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Poziomo: chrupka, dziwak, tron, 
wiersze, bagier, stek, antrakt, am- 
baras, zdjęcie, gniazdo, ster, sty- 
lon, oddanie, Wisz, Polla, agentka. 

Pionowo: cewka, rdest, pasta, 
atest, doberman, znak, wpis, kura, 
nuda, rtęć, kwietnik, oaza, rajd, 
groza, Indie, zenit, ocena, zsyp, 
myśl, sowa. 


Po rozwiązaniu krzyżówki ułóż z wszystkich liter, które znajdą 
się w oznaczonych polach, wyraz 7-literowy. Prześlij go w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 762". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
POZIOMO: 1) lekka tkanina jedwabna lub bawełniana o mocnym 
połysku, 5) mieszkaniec okolic Ostrołęki i Myszyńca, z terenu daw- 
nych puszcz, 9) ukraiński taniec ludowy wykonywany przez męż- 
czyzn, 10) najczynniejsi członkowie organizacji, 11) występuje na 
deskach scenicznych, 12) przykry zapach, 14) spożywca, 16) za- 
mysł, 17) Emil, współczesny aktor polski, odtwórca roli Króla Wła- 
dysława Jagiełły w filmie „Krzyżacy”, 18) trwa od dzwonka do 
dzwonka. 

PIONOWO: 1) skrzynia, 2) nadane komuś charakterystyczne mia- 
no, przezwisko, 3) pracuje w przychodni, ośrodku zdrowia, 4) fizyk 
angielski, odkrywca prawa powszechnego ciążenia, 6) rozstrzyg- 


Nagrody wylosowali: 
Piotr Brzozowski — Zwoleń, Ma- 
riusz Dmoch — Jedwabne, Jacek 
Dobek — Międzychód, Anna Gra- 
busińska — Świebodzice, Maciej 
Kijania — Kraków — Marcin Koło- 
dziejczyk — Lublin, Anna Ogniews- 


ka — Warszawa, Karina Przech — 
Poznań, Arek Rekuć — Sulęcin, 
Anna Sliwowska — Sosnowiec 


dokończenie ze str. 8 


Posiadałby on także własne urządzenia do 
utrzymywania łączności na wielkie odległości. 
Miałby też luki umieszczone z boków kadłuba, 
umożliwiające wlot małych statków kosmicz- 
nych. W ten sposób gwiazdolot ten mógłby być 
latającą w przestrzeni bazą dla innych statków 
kosmicznych oraz mógłby przewozić materiały 
do budowy baz na innych planetach. 

MIREK 


P.S. Zainteresowanych tą tematyką proszę o li- 
sty: MIROSŁAW BAJDA, ul. Akacjowa 1 m 5, 66- 
016 Czerwińsk. 


Mam na imię Andrzej i chodzę do ZSE w Rypinie. 
Chociaż uczę się w zawodówce, bardzo pasjonuję 
się astronomią i UFO. Czytam często „ŚM”, w tym 
artykuły moich kolegów zamieszczone w „Tomiku”. 
Może zamieścicie mój artykuł o pochodzeniu 
wszechświata, i nie tylko? Z góry przepraszam za 
błędy, chociaż mogę się pochwalić, że robię ich co- 
raz mniej. 


nięcie, zadecydowanie o czymś, 7) niezbędne do oddychania, 8) 
kamień używany do ostrzenia narzędzi; osełka, 13) otula szyję, 
15) zajęcie rolnika. 


Jedną z hipotez pochodzenia wszechświata jest 
Wielki Wybuch, mówiący o eksplozji materii o nies- 
kończenie dużej gęstości. Od tej chwili ta materia 
ucieka od siebie. 

Niedawno uczeni — astronomowie (na początku 
naszego stulecia) odkryli to zadziwiające zjawisko. 
Zjawiskiem tym jest tzw. „ucieczka galaktyk”. Ga- 
laktyki są gigantycznej wielkości zbiorowiskami 
gwiazd podobnych do naszego Słońca. Nasza ga- 
laktyka — Droga Mleczna składa się z około 100 mi- 
liardów gwiazd. Samych zaś galaktyk są miliardy we 
wszechświecie. Odległości między nimi są przeo- 
gromne: od kilku milionów do miliardów lat świet- 
Inych. Na przykład, najbliższa nam wielka galaktyka 
Andromedy odległa jest od nas o dwa miliony lat 
światła. Czyż możecie sobie wyobrazić rozmiary 
przestrzeni, którą światło, pędząc z tak ogromną 
przecież prędkością 300000 km/s, pokonuje aż dwa 
miliony lat? ń 

Ale wróćmy do rzeczywistego tematu. Otóż astro- 
nomowie zaobserwowali, że niemal wszystkie ga- 
laktyki we wszechświecie oddalają się od siebie. 
Można to poprzeć liczbami. Na przykład galaktyki 
odległe od naszej Drogi Mlecznej o 6 milionów lat 
świetlnych, uciekają od nas z prędkością około 100 
km/s, odległe zaś o 600 milionów lat świetlnych — z 
prędkością sto razy większą, czyli 10 000 km/s. Po- 
czątkowo nie umiano wytłumaczyć sobie istoty tego 
zjawiska. Galaktyki są rozsiane we wszechświecie 
mniej więcej równomiernie. Trudno więc wyobrazić 
sobie sytuację, w której wszystkie wzajemnie odda- 
lałyby się od siebie. Przecież powinny być zauważo- 
ne także przypadki wzajemnego zbliżania się nie- 
których z nich. Takich przypadków (poza nieliczny- 
mi) astronomowie jednak nie dostrzegli. 


Rorer 1 


Wyobraźmy sobie wszechświat jako tłum ludzi, 
spacerujących bezładnie po placu (ludzie to galakty- 
ki), a każdy z nich chce się oddalić od drugiego. Za- 
wsze jednak zaistnieją przypadki, że oddalając się 
od jednych, będą się zbliżać do drugich, chyba że... 
Otóż właśnie, chyba że tłum zacznie rozchodzić się 
z placu promieniście wybiegającymi ulicami. 

Wytłumaczenie zatem zjawiska wzajemnego od- 
dalania się galaktyk mogło być tylko jedno-rozsze- 
rzanie się wszechświata. Lecz to jeszcze nie ttuma- 
czy zjawiska ucieczki galaktyk. Będzie ono wytłuma- 
czalne tylko wówczas, gdy założymy właściwy 
kształt naszego wszechświata. Większość astrono- 
mów opowiada się za teorią, zgodnie z którą 
wszechświat można przedstawić jako olbrzymiej 
grubości powłokę nadymanego balonu. 

Z rozszerzaniem się wszechświata łączy się kolej- 
ne pytanie: czy proces ten trwać będzie w nieskoń- 
czoność? Odpowiedzi jednoznacznej, niestety dziś 
jeszcze nie znamy. Niektórzy sądzą, że za kilka mi- 
liardów lat zacznie się proces odwrotny — galaktyki 
zaczną się skupiać, aż do punktu gigantycznego za- 
gęszczenia materii. Hipoteza ta nosi nazwę wszech- 
świata pulsującego, w którym ekspansja i kontrakcja 
są następującymi po sobie na przemian fazami nies- 
kończonego ruchu cyklicznego „naszego” wszech- 
świata w ciągu miliardów lat. 

Dlaczego „naszego”? Bo opisany model wszech- 
świata nie wyklucza istnienia również innych, nieza- 
leżnych od siebie wszechświatów. Może przyszłość 
przyniesie nam więcej na ten temat informacji. 

Andrzej Joniak 
87-511 Okalewo 
woj. włocławskie 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowa- 
ne są matematyczne działania na liczbach. 
Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarza- 
jące się w tym układzie takie same rysunecz- 
ki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym jaki 
pionowym. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 
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Najwyraźniej temat ten (za- 
proponowany zresztą przez 
stałego korespondenta To- 
mika) nie spotkał się z entuz- 
jazmem, jak to bywało z inny- 
mi konkursami. Jaki może 
być tego powód, trudno 
oczywiście odpowiedzieć, 
sądzę jednak, że główną 
przyczyną małego odzewu 
jest zbyt duży stopień trud- 
ności tego tematu. Toż nawet 
specjaliści mają kłopoty z 
wykreowaniem nowego ro- 
dzaju napędu do rakiet I po- 
jazdów kosmicznych, nie 
mówiąc już o gwiazdolotach, 
które miałyby pokonywać 
dystanse liczone w latach 
świetlnych. Dziś takie pro- 
jektowanie jest raczej inte- 
lektualną rozrywką, fantazjo- 
waniem niż realną możliwoś- 
cią sprostania wymogom te- 
chnologilcznym. Nie mniej, 
nawet i w tej „lekkiej” formie 
nie otrzymają rozwiązań. Za- 
mieszczone poniżej dwa 
przykłady świadczą o niez- 
decydowaniu autorów: trzy- 
mać się realiów technicz- 
nych, czy popuścić wodze 
wyobraźni? Z tego niezdecy- 
dowania powstają prace sła- 
be. 


A może jednak zmierzycie 
swe siły z tym trudnym, ale 
przecież wdzięcznym tema- 
tem? Zachęcam! Obiecane 
książki na nagrody, od po- 
mysłodawcy konkursu już są 
w redakcji. Dziękuję. 


PREZES 


NAPĘD LASEROWY 


Reaktor jądrowy (1), który produkuje prąd, dostarcza go do zasila- 
czy (2), które wytwarzają pole elektromagnetyczne (3). Reaktor daje 
także prąd do urządzenia wytwarzającego laser (5). Te urządzenia 
(razem z drugim (4), w tym samym czasie wysyła wiązkę lasera (6). 
Ich wyjścia muszą być tak ustawione, aby dwie wiązki spotkały się w 
jednym punkcie pola i tak aby ten punkt był w środku pola i jakby w 
środku dyszy. Gdyby tak nie było wiązka mogłaby zniszczyć cały me- 
chanizm. Wiązki łączą się w jedną w tym samym czasie a to odbicie 
(7) jakby odpycha wszystko przed siebie i przez to pojazd może się 
poruszać. Pojazd z takim napędem laserowym mógłby się poruszać z 
prędkością światła (3090000 km/s). 


Tomek Mierzlikin (13 lat) 
ul. Rejtana 10/29 
76-200 Słupsk 


Oto słynny „Projekt Detal” — pojazdu dalekie- 
órym swojego czasu Tomik pisał 
. Idea główna tego projektu był 

stania do napędu wybuchów 
ojądrowych. W każdej sekundzie 
250 takich minieksplozji, co po- 
wodowałob nny ruch pojazdu. 


Szanowny Panie Prezesie. 

Mam 16 lat i chodzę do I klasy LO. Piszę do „Tomi- 
ka” w związku z ogłoszonym konkursem na napędy 
rakiet I pojazdów kosmicznych. 

Czytam „Tomik” systematycznie od kilku lat I jest 
on moją najlepszą rubryką w „Świecie Młodych”. Bar- 
dzo zainteresowała mnie sprawa napędów gwiazdolo- 
tów i dlatego chciałbym przedstawić swój projekt (na 
rysunku oraz w krótkim opisie). 


MÓJ GWIAZDOLOT... 


„.miałby napęd atomowy, szeroko stosowany 
już w dzisiejszych łodziach podwodnych, na lo- 
dołamaczach oraz w elektrowniach atomowych. 
Jest to napęd stosunkowo niedrogi I w miarę 
bezpieczny. Dodatkową zaletą tego napędu jest 
fakt, że nie zostawałyby w przestrzeni kosmicz- 
nej opróżnione zbiorniki na paliwo, jak to jest w 
klasycznym napędzie. Jedyną trudnością było- 
by tylko zastosowanie tego napędu na statkach 
kosmicznych. Jednakże jeśli pokona się techni- 
czne trudności, to gwiazdolot o takim napędzie 
miałby bardzo duży zasięg lotu oraz mógłby 
osiągać dużo większe prędkości niż przy napę- 
dzie klasycznym. 

Do oświetlania I ogrzewania gwiazdolotu moż- 
na użyć energii słonecznej pobieranej przez ba- 
terie słoneczne umieszczone na kadłubie statku. 


dokonczenie na str. 7 


